Wychodzi ‘w Krakowie 


codziennie o godzinie 81/ę rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 


po świętach. 
Cena: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr. —kwdrtaldń 4 zir. 
W ERAJU kwartalna razem z przesyłką pocztówą 5 ¿lr m. k. - 


Przedpliata” 


przyjmuje się w księgarni Józera CZECHA przy. Głównym Rynku N. 458. 
Pioniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU 
j ne pienişdze“, 


wyraziwszy na kopercie „prenumeracyj 


Kraków 10 sierpnia. 
Corocznym zwyczajem Rada Towarży- 
stwa Dobroczynności w Krakowie w Roczni- 
ku swoim świeżo wyszłym, złożyła sprawę 
z czynności swoich, tudzież z dochodów i wy- 
datków na utrzymanie ubogich w r. 1854. 
Dochody wyniosły w ogóle złp. 110,574; 
rozchody 74,117; pozostało w gotowiznie 
złp. 36,457. Z dniem 31 grudnia 1853 r. 
pozostałość ta wynosiła złp. 44,301, za- 
tem wydatki w upłynionym roku blisko o 
8000 zwiększyły się. W obec drożyzny iko- 
sztów z przeniesienia zakładu ubogich do 
własnego domu przy ulicy Kopernika, to po- 
większenie wydatków jest bardzo nieznaczne, 
wykazuje wszakże potrzebę mienia zawsze 
w zapasie pewnćj summy na pokrycie wy- 
datków nadzwyczajnych. Gdy wszelako każ- 
dy budżet z vykł takie wydatki przewidywać, 
wypadałoby może corocznie wysokość ich'0- 
znaczyć, a resztę oszczędności obrócić na 
ce'e zakładu przez rozszerzenie jego dzia- 
łalności , zwłaszcza iż takowa nie jest ogra- 
niczoną statutem, a ubogich nie braknie. Za- 
kładzie Towarzystwa utrzymywano w r. 1854 
mężczyzn 48, kobiet 139, chłopców 20, 
dziewcząt 14, kobiet do dzieci 4, razem o- 
sób 225, to jest o 30 osób m.ićj niż w r. 
1853. Z tych na koszcie skarbu publiczne- 
go było osób 12, na koszcie miasta 5, Przy- 
jęto w miejsce zmarłych i ubyłych w roku 
1854 osób 20, gdy w r. 1853 osób 41. 
W summiè dochodów Towarzystwa zna- 
czne zajmuje miejsce zasiłek ze skarbu pu- 
blicznego 15,000 z których 5000 przypada 
na utrzymanie sierot będących na 
skarbowym; składki dobrowolne 30,51 
wynoszące przyniosły tylko 1828 pne 
zaś zaległa, niewątpimy jódnak ; i2 maom 
nie. Wszelako Oviąganie Się z uiszczaniel 
Ea . p ebie ofiar stawia 
dobrowolnie przy jętych na Si ZA 
Towarzystwo w niemożność! korzystani H 
czas że spodziewanych dochodów i może gd40- 


wnie przyczyną jest, 


r 


go rozprzestrzeniania 


CZĘŚĆ LUTERACKO-ARTTSTYCZNA. 
O DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH | 

PRAWACH POLSKICH 
SŁÓW KILKA 

przez Autora Listopada. 


(Dalszy ciąg. — Patrz Ner; 140, 141, 151, 152, 157, 
163 164, 169, 170, 175 i 176). 


Prawo wyraźnie zastrzegło, że starszeństwo w 0- 
blacie stanowiło pierwszeństwo w usatysfakeyonowanin 
wierzytelności w ten sposób: že, hipoteka. tyle, Of 
łużyła wierzycielowi późniejszemu „w Oblacie, 
służyła wierzy POŹNIEJ szego, tak 


z nićj coś pozostało po zaspokojeniu dawni 


dalece, że gdyby ta starsza w obliczu pra a wierzy- | 


telność posiękła całkowitość hipoteki, wszelkie później- 
sze już niemając na czóm się lokować, jako Spade, 
odesłaneby zostały ad bona reperibilia. Taki był duch 
i litera naszego dawnego prawodawstwa. Ale cóż! za- 
mieniło się było w obyczaj, że nikt nie oblatówał 0- 
trzymanych obligów, żeby tém nieobrazić dłużfika, któ- 
ryby zaraz powiedział; on mnie niewierzy, a więc robi 


krzywdę mojemu charakterowi. Często bywały wypadki, 
że ułużnik dowiedziawszy się. że jego skrypt został 
wniesiony do oblaty, reponował przed aktami summę 
oną, by zmusić wierzyciela ostrożnego do 
szukania innój lokacyi. Bo w naszćóm dawnóm prawo- 
nie było ani listów zastawnych, ani rządo- 
procentujących , ani przedsiębierstw 'prze- 
wymagających wielkich kapitałów , a więc 
była rzeczą niemałćj wagi. Były je- 
do tego inne utrudzenia, wynikające z oby- 
czajowości miejscowej. Szlachcic, posiadający naprzy- 
za nieby się nieodważył na- 
henna pe e i dwa 
razy tyle wartości, bo ją pabywszy miałby czt rdzieści 
pz długu, a wedle ówczesnych wyobrażeń naj- 
powodem wstydu dla szlachcica. 

długi. Szlachcic, mający 
protektora jego domu, i 


w nim Wy 


dawstwie m 
wych papierów 
mysłowych, 
lokacya summ 
SZCZE CO 


kład sześćdziesiąt tysięcy» 
być wioskę za sto tysięcy» 


r 


mniejszy dług, był len 
Panom tylko wolno było mieć 
sumkę, udawał się do pana, 


koszcie | jeszcze krótkiem wspomnieniem o 
p-|jako pierwszym Prezesie Towarzystwa Do- 


że zamiast zbawienne- | stojniejszy Arcyksiążę 
działalńości swojćj zmu- | szćj podróży swej na 


158, | 


szone jest ograniczać się na dochodach nie- |$- godzinie z rana Stanisławów, zwiedził po drodze 


a) 
wo 


sobota. 


2 kr.— z dopłatą 


mylnie do: kassy wniesionych. Egzekucyi mzk około nazwanych po najwyższem imieniu 


z tytułu tego' nie ma prawem oznaczonćj, ale pa 


sumienie i uczucie miłosierdzia zastępują w tym 


. K. Ap. Mości salin w Delatynie, i przybył o 
odzinie 4'4 do Kołomyi, gdzie dostojnego Gościa 
przyjmowały władze cywilne i wojskowe, ducho- 


względzie komornika. Procenta przyniosły | wieństwo i szlachta `z największem. uszanowaniem. 
23,913 złp. w miejsce należytych 34,462; |Po prezentacyi nastąpił obiad, na który oprócz prze- 


z balów i widowisk publicznych 1825 złp,, 
w co nie wchodzi bynajmnićj. przyznawany 
niegdyś dochód od biletów teatralnych który 
obecnie nie wpływa wcale. Kary naznacza- 
ne przez Magistrat uczyniły obok innych po- 
mniejszych rubryk 3820 złp. 

Między wydatkami największą wynosi cy- 
frę żywienie ubogich tj. złp. 34,491, admi- 
nistracya 7,268, mieszkanie 7,975, odzież 
4,441 opał 3,292 zAp. 

Taki jest ogólny stan zakładu pod Opie- 
ką: Towarzystwa Iobroczynności zostające- 
go. Czterdzieści lat istnienia jego pomimo ró- 
żnych kolei złych i dobrych, jest najpiękniej- 


łożonych c. k. władz i rzym. katol. plebana mieli 
zaszczyt być zaproszeni także właściciele dóbr Mi- 
kołaj Romaszkan, Słonecki i Józef Puzyna. (G. L.) 


Stan cholery we Lwowie. Na dniu 6 sierpnia za- 
padło 117 osób, a umarło 55. Ogółem od początku 
zarazy zachorowało osób 4188 a umarło 2037. 


isani 

Wiedeń 9 sierpnia. J. C. W. Arcyks. Karol; Lu- 
dwik zamianowany Namiestnikiem Tyrolu, ofiarował 
1000 złr dla mieszkańców tego kraju powodzią dot- 
kniętych. 

— W dniu 1, b. m. otwartą została w Celowcu 
filia banku narod. wiedeńskiego jako bank eskomp- 
owy. 

— Do Gaz. Szlązkićj piszą z Wiednia: Jedna po- 
głoska puszcza w niepamięć drugą i znowu sama 


szem świadectwem ducha miłosierdzia mie- | niknie. Wczoraj mówiono o. nowych propozycyach 


szkańców miasta tutejszego i opieki władz 
które go wspierały i wspierają zasiłkiem i 
pomocą. Towarzystwo w zdaniu tem sprawy 


pośredniczych; dziś znów, o nocie państw zachodnich, 


1 | które niby postanowiły: prowadzić dalćj wojnę ener- 


icznie i ani się czterech rękojmi trzymać, ani też 
w nowe wchodzić układy. Zdaje się, iż w tem wszy- 


nadmienia rówńież o podaniu prośby do N. |stkiem niema prawdy ani: jednego słowa. Co się ty- 


Pana, by mu 


rym zakład u 
Przychylenie się do tćj prośby postawiłoby 


przyznanem zostało wynagro- | czy Austryi, 
dzenie za utratę lokalu na Zamku, w któ- |kiego nie zaszło, zo s 
E dawniéj się mieścił jéj wyczekujące lub czynną jéj naznaczyć rolę na 


to tyle pewna, iż do tćj chwili nic ta- 
coby mogło zmienić stanowisko 


polu dyplomatycznóm. Odroczenie Bundestagu poka- 
zuje, że i w Niemozech nie spodziewają się w cią- 


je w możności pomnożenia liczby ubogich i| gu tych dwóch miesięcy ważnych prac dyplomatycz- 
zaprowadze: ia ulepszeń jakiemi się inne tego |nych. C. k. poseł prezydyalny baron Prokesch-Osten 
rodzaja zakłady szczycą, mianowicie pod |niezadługo tu spodziewany. Zapewne zda on 050- 


względem wychowania sierot, co większéj 
wymaga troskliwości niż żywienie starców 
i kalek do pracy. niezdatnych. 


biście sprawę z ostatnich obrąd związkowych. 
(W innym liście tego samego dziennika stoi : Utrzy- 
mują tu, że hr. Buol dostał z Paryża i Londynu 0- 
świadczenia, iż rozstrzygnięciu sprawy orężem nie 


Rocznik ó którym mowa, poprzedzony jest| będą już stawały na przeszkodzie układy pokojo- 


broczynności, i przedmow 


w którćj wzmian- nicki. 


Woroniczu | *9)-—C- k. poseł w Petersburgu hr. Walenty Ester- 


hazy, zabawi tu do października. Pod nieobecność 


ego sprawomas będzie obowiązki poselskie hr. Kar- , u jednego z najwierniejszy 


otr. ł wprawdzie urlop; wła- 


ka 6 przeniesieniu zakładu ubogich na Stra- |ściwy jodhag cui rego taty pobytu ma być ten, iż | 


dom do własnego domu, 
wszelako dnia w którym się to stało. 


bez oznaczenia | chcą tu szczegółowo wywiedzieć się o usposobieniu 


i zamiarach gabinetu petersburgskiego, z którym za- 
pewne zostaje w związku podróż Księcia Pruskiego 
do Petersburga. Na przypadek również rozpoczęcia 


Lwów 6 sierpnia. Jego Cesarzew. Mość najdo- |na nowo układów pokojowych z Rosyą, chcianoby 


wie eksaj wizy na prawie własności rzeczywistą d0- 
swiadcza 


żnika. tym 
żeli były jakieś 
prawa pochodziły, 


t miocne żapobiedz wszystkim fortelom i szachraj” na stronie prawo de potioritate, “które 


Karol Ludwik opuścił w dal- |usłyszeć osobiste zdanie c. k. posła, któremu dają 
Bukowinę na dniu 2 b. m. o|do tego prawo doświadczenia w Petersburgu naby- 


było inaczćj, dowodziłoby tylko, że *w* spółecznośći | żary dóbr swoich. Czy mogło prawo takowym nadu- 
niema opinii publicznój, a tylko” opinie koteryjne, % życiom zapobiedz? a i w nowćm prawodawstwie Kró- 


eralnemi 0- 


ko zostawić i 
o star- ' 


Pra- |nie przewidzianych, była używaną, 
wiey wiedzą co to jest przeniesienie sprawy cywilnéj du, i 
jego» 

ich j ść dla takiego, któ- |Jak 
ale: zwykle nawet ich jakaś część pozostawała dla dłu-| ryby Zarzut kryminalny obywatelowi uczyniony P > 


Rok 1855. i 


Przyjmują się 


OGŁOSZENIA ; OE ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie , handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 


Za opłatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe. umieszczenie po 4 kr. następne pe 


po 10 krajcarów za każdą publikacys na stępei rządowy. 
List y 4 


niefrankowane nieprzyjmująsię, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
ZES", Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


jeszcze z wizytą u tutej- 
szych dyplomatów, lecz książe Gorczakow już go 


te. Hr. Esterhazy niebył 


był odwiedził. © powrocie jenerała Letang co pi- 
sały gazety, nic tu dotąd nie słychać. 


Królestwo Polskie. 


Dnia 4go sierpnia wykonany został wyrok wyda- 
ny przez przez sąd wojenny przeciw pięciu jeźdźcom 
z konno góralskiego dywizyonu. Byta Całkowy, >a- 
weli Danbekow, Jona Słanow, Genarduk Zugajew i 
Dedi Sakow, oddani byli pod sąd za rozbój i mor- 
derstwo, dokonane w nocy z dnia 10 na 44 lipca, 
na „drodze między Kałuszynem i Mińskiem. Wino- 
wajcy rozstrzelani zostali z zachowaniem porządku 
prawem przepisanego, na miejscu dokonanćj zbro- 
dni przez dywizyon konno-góralski w całym jego 
składzie, a to przez wzgląd na prośbę samychże 
górali, którzy wstydząc się za przestępstwo wino- 
wajców, upraszali jednozgodnie jak o łaskę, by do- 
zwolono im wykonać wyrok na śmierć skazujący i 
w ten sposób zmyć plamę imie górala kalającą. 


Francya. 


Przytoczywszy -w dniu wczorajszym z Constitu- 
tionnela raport do hr. Motemolin, z zastrzeżeniem 
wątpliwości w jego autentyczność, wyjmujemy z te- 
goż dziennika listy dwu osób w raporcie tym wspo- 
mnionych ks, Levis i p. Chapot: 

Noisiel 5go sierpnia 1855. 
Panie Redaktorze ! 

-W téj chwili przesłano mi artykuł twego dzien- 
nika, w którym nazwisko moje dość jasno było 
wskazane, abym uczuł potrzebę odparcia fałszu, któ- 
remu obecne okoliczności dają cechę potwarzy. Nie- 
zam całkiem; nigdy niewidziafem księcia Gorcza- 
kowa, iani w stósunkach ani w korespondencyi z nim 
nie byłem. F 

Spodziewam się po Twojéj bezstronności, że list 
ten w najbliższym numerze pisma swego zamieścisz. 
Racz panie Redaktorze przyjąć zapewnienie szacunku. 

„Książe de Levis“. 
Paryż 5go sierpnia 1855. 
Panie Redaktorze ! 
Wyczytałem w rannym numerze twego dziennika 
wyciąg z korespondencyi powyej jak mówisz, 
jwierniejszych jenerałów hrabiego Mon- 
temolin, który nadaje mi rolę w sprawozdaniu hra- 
kope de Cars ze stósunków jego z księciem Gor- 
czakowem, w przedmiocie sprawy hiszpańskićj. 


Zaprzeczam stanowczo, jakobym miaf przypisywa- 


ny mi udział w tćj konferencyi; rozmowy jak f 
taczasz nie byłem nigdy świadkiem. y- Jaką przy 


Przykro Ci zapewne panie Redaktorze, że na błę- 
dnem doniesieniu oparłeś obrażający wniosek jaki 
artykuł twój zakończa i przeciw któremu zmuszasz 


rzeniach lex Falcidia z prawa Rzymskićgo wyjęta by- 
to, 
puszczało, żeby każdy wierzyciel w propor? oty, 
wyrażonćj w jego wierzytelności, aaeeei „skoro 
fundusze dłużnika nie były dostateczne Sem = ego 
záspokojenia wszystkich, aby o witości > IR 
wspólnie znoszony, a nikt Falcidia w niektóry 

wyzuty z swojćj własności: <a aja iektórych 
dość rzadkich wypadkach używa». pierwszćj ręki 
nam się dostała. Zdaje mi Si8; ` ona do prawa Ma- 
debu ie 0 się wkradła; co nie ulega wątpliwości 
gde B eg w'życiu po naszych See , 
to że była” zawsze dała się umieścić JUrysdy cyach 
mieszczańskich. Nie Eni Scić w prawodawstwie 
polskiem, atém samem nie obowiązywała sędziów, a 
w szczegółowych wypadkach, prawem własnóm 
Paiowi to jedynie z powo- 
ż nasi sęcziowie w razie niedostateczności swo- 
mj prawodawstwem zasilać się mogli, ażeby 
iegokolwiek prawidła się trzymać, a tém uniknąć sa- 
mowolności. 


Sąd eksdywizyjny I7 ; 
wy Polskiej ny stosował legem Falcidiam do spra 


t olskieJ w ten sposób, iż podnosił cenę ziemi od- 
danćj pod rozbiór nad jéj- wartość rzeczywistą. Było to 
przeciwne duchowi naszego prawodawstwa; pochodziło 


2 
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mnie zaprotestować. Gdy chorągiew Francyi powie- 
wa na polu bitwy, uczucia przyjaciół moich i moje 
tylko obok nićj znajdować się mogą. 

Chcićj panie Redaktorze zamieścić list ten w naj- 
bliższym numerze, i przyjąć zapewnienie mego po- 
ważania. », „F. Chapot*. 

Anglia. 

Na posiedzeniu Izby lordów w d. 3 sierpnia lord 
Kanclerz odczytuje mesaż królowćj wnoszący Z Ca” 
łóm zaufaniem w pomoc Izby, potrzebę wotowania 
nowego kredytu na prowadzenie wojny. , 

Lord Ellenborough zapytuje rząd czy Się sprawdza 
pogłoska o śmierci jenerała Beatson- i 

Lord Panmure. Pogłoska ta powstała ze spóźnie- 
nia parowca Queen. Statek ten zapewne już nad- 
płynął i zdaje się że rozruchy zupełnie już uśmie- 
rzone. 

Lord Ellenborough- Chciałbym wiedzieć jaki jest 
stan dzisiaj kontyngensu tureckiego i przy téj spo- 
sobności ubolewam, że rząd nieposłał do Krymu jaz- 
dy nieregularnćj z armii indyjskićj. A 

Lord Panmure. Z przyjemnością upewnić mogę że 
organizacya kontyngensu tureckiego przewyższa 0- 
czekiwanie. Niemożna dość oddać słuszności jene- 
rałowi Vivian i oficerom angielskim będącym pod 
jego rozkazami co do talentu, gorliwości i rozsąd- 
ku, jakiego dali dowód. Kontyngens składa się dziś 
z 10,000 piechoty i 2,000 jazdy. 

Lord Clarendon wnosi powtórne odczytanie bilu 
dotyczącego pożyczki tureckićj i wyjaśnia przyczy- 
ny, jakie skłoniły państwa sprzymierzone raczćj do 
tego rodzaju pomocy pieniężnćj na rzecz Turcyi, niż 
do udzielenia jéj zasiłków. 

Lord Ellenborough wolałby był system zasiłku 
jako korzystniejszy dla Turcyi, i mnićj zobowiązu- 
jący Anglią w razie jakićj zmiany w rządzie fran- 
cuzkim. Szlach. hrabia użala się równie na prowa- 
dzenie wojny i niezdolność kierujących ruchami 
armii. 

Lord Panmure odpiera ostatnie zarzuty. Po przy- 
mówieniach lorda Hardwicke i lorda Granville, bil 
PZA zostaje odczytany i posiedzenie się za- 
myka. 

Na posiedzeniu Izby niższój w d. 3 sierpnia. Sir 
Ch. Wood w odpowiedzi na zapytanie pana Milner, 
oświadcza, że instrukcye dowódzców eskadr dozwa- 
lają im jak zwykle zabierać, palić i niszczyć (słu- 
chajcie). Mnićj lub więcćj surowe wykonanie tych 
instrukcyj zależy od oficerów. Okręty, które nisz- 
ga w odnodze Finlandzkiéj są po większéj części 

adowne zapasami przeznaczonemi do Kronsztadu, 
małe atoli statki niebędące w tém położeniu są 0- 
szczędzane. 

P. Laing proponuje Izbie zawotowanie adresu do 
królowój z pokorną prośbą o zakomunikowanie ko- 
respondencyi przeprowadzonćj z Francyą w przed- 
miocie ostatnich propozycyj Austryi. Opinia publi- 
czna mówi p. Laing: była czas jakiś przyjazną w E- 
ropie państwem sprzymierzonym, lecz w téj chwili 
daje się dostrzegać wsteczny jćj kierunek. Sądzę, że 
wielki popełniliśmy błąd niepodpisując pokoju na wa- 
runkach zawartych w ostatnich propozycyach uczy- | 
nionych w Wiedniu. Obejmowały one zadawalające ; 
rozwiązanie 3go punktu. 

Rosya byłaby ze swćj strony warunki te przy- 
jęła, i przewaga jéj na morzu Czarnóm zostałaby 
zwiehniętą. Zarzucano tym propozycyom ogromne 
koszta na jakie zostaliby narażeni sprzymierzeńcy, 
lecz w istocie koszta te niebyłyby tak znaczne, a 


jedynie z niepoczciwości dłużnika oczywistćj, wszakże 
nie mogącćj być prawnie udowodnionćj. Obie strony 
poprzestawały na podobnych wyrokach. Fałszerz nieu- 
pierał się przy starszeństwie legalnóm swojego kłama- 
nego dokumentu, bo jak mówi przysłowie — na złodzie- 
ju czapka gore — a prawy wierzyciel zawiedzony złą 
wiarą dłużnika, wolał część swojćj własności odzy- 
skać, niż narazić siebie na stratę wszystkiego. Bo żeby 
się ośmielił zadać fałszerstwo stronie przeciwnćj, a te- 
go zarzutu nie udowodnił prawnie, pominąwszy inne 
niebezpieczne dla niego następstwa podobnego kroku, 
najmniejsze złe, któreby go spotkało to, że fałszerz, 
jak to mówią — przyciśniony do muru, opierałby się 
przy starszeństwie swojego dokumentu, i domagał od- 
sunięcia od wszelkiej satysfakcyi prawego wierzyciela, i 
coby się mogło jemu udać. 

Zresztą, jak mi się widzi, i jak się zdawało naszym 
ojcom, dobroć praw kredytowych, nie tyle się udawa- 
dnia środkami zmuszającemi zaciągającego summę, do 
jéj zwrócenia w takiejżę saméj naturze, w jakićj ją do-| 
stał, ile rychłém usatysfakeyonowaniem wierzytelności, 
chociażby nawet Z Jakąś stratą. Gdyż pierwsze nie za- 
wsze jest możebne W wykonaniu, chociaż jest jasne 
w założeniu. Wszakże i pod nowém , kredytowém pra- 
wodawstwem, bywają wypadki, že wierzyciel szkodę 
ponosi na ufności jaką W MM Wzniecié się udało. Bo 
żeby każdy wierzyciel, Wpisany w księdze hipotecznćj, 
mógł mieć zupełną pewność, że Summa, którą uloko- 
wał, na terminie mu będzie ZWroconą, oczywiście ka- 
żdy dług hipotekowany, miałby wartość listu zasta- 
wnego, a przynosząc wyższy procent byłby na giel- 
dzie więcój poszukiwany, niż procentujący papier 
rządowy. a 

Zbyt trudno rozumować o prawie tego lub innego 
narodu, by udowodnić jego doskonałość, lub okazać 
słabą jego Stronę, a to dla tego, że ten, CO W Jego 0- 
bronie certuje, odwołuje się do jego tekstu, a nim U- 
zbrojony zawsze mieć będzie słuszność, i na głowę PO" 
bije przecznika. „Ale prawa dobroć nie może być udo- 
wadnioną tylko jego zastosowaniem do spraw obywa- 
telskich. Cóż albowiem po jego dobroci kiedy ta do- 
broć zasypia w księdze 4 nie przynosi praktycznój ko- 
rzyści. Najlepsze prawo tém samém, że się niedaje 
w pełności stosować, nie jest właściwe dla spółeczno- | 


przypuśćmy nawet żeby tak było, mąż stanu nie- 
powinien nigdy wyżćj cenić pieniędzy nad życie 
ludzkie. Mówiono nadto, że pokój ten będzie tyl- 
ko zawieszeniem broni. Odpowiadam na to, że 
projekt limitacyi jest tylko projektem możebnym na 
papierze; projekt tylko równowagi był praktycz- 
nym. Byłoby nawet w interesie Rosyi takowe sił 
swoich ograniczenie. Zestawmy argumenta popie- 
rające z jednéj strony limitacyę z drugićj równo- 
wagę. Pierwsze rozwiązanie jest wyłącznie niemiłem 
dla Rosyi, jednój z wielkich potęg europejskich, 
którą obrażać lub drażnić byłoby równie niespra- 
wiedliwie jak niezręcznie. Przyjęcie przeciwnie dru- 
giego rozwiązania byłoby skłoniło Austryę do wzię- 
cia czynnego udziału w wojnie, w razie gdyby Rosya 
odrżuciła propozycye dworu Wiedeńskiego. „Mowca 
kończy nasuwając kilka uwag politycznych i finan- 
sowych przeciwko wojnie, która kraj wplątać może 
w niesłychane zawikłania. 


Sir G. Grey. Żałuję, że szan. członek zażądał 
komunikacyi przeprowadzonćj pomiędzy rządem fran- 
cuzkiem i angielskim korespondencyi. Koresponden- 
cya ta jest czysto poufną, i rozgłoszenie jéj szko- 
dziłoby interesom publicznym, na co ministrowie Jój 
Kr. Mości zezwolić nie mogą. P. Laing przypuszcza 
słuszność wojny; w jednym tylko punkcie różni się 
z nami to jest iż daje pierwszeństwo systemowi ró- 
wnowagi nad limitacyą. Rząd nigdy nieoświadczał, 
aby ostatni był jedynie skutecznym. Zbadać przeto 
należy czyśmy mieli słuszność odrzucić system ró- 
wnowagi. Szan. minister spraw wewn. odczytuje wy- 
jątki korespondencyi urzędowych, aby dać poznać 
widoki rządu od chwili otwarcia układów, robi da- 
léj uwagę, że propozycye Austryi były przedmio- 
tem długiego i dojrzałego rozbioru pomiędzy gabi- 
netem paryzkim i londyńskim. W chwili odrzucenia 
nie było żadnego pisemnego zobowiązania ze stro- 
ny Austryi, iż przystąpi do wojny, jeżeli państwa 
sprzymierzone przystaną na jćj widoki, a Rosya je 
odrzuci. Powody przytoczone przez lorda Clarendon, 
aby odrzucić zasadę równowagi jasno są wyrażone. 
Plan limitacyi jest jak mówią dopiero na papierze. 
Lecz jeżeli traktaty nieobowiązują Rosyi, mało za- 
leży na tem jakie są podstawy tych traktatów. Co 
do mnie, kończy mowca, umiem ocenić niebezpie- 
czeństwa i wypadki wojny równie jak odpowiedzial- 
ność ciążącą na każdym z nas członków rządu, lecz 
cała kwestya na tem się zachacza: czy wojna jest 
sprawiedliwą, i czy polityka którćj p. Laing broni, 
byłaby jéj dopomogła dopiąć celu, lub czyliby ta po- 
lityka była Rosyi pozostawiła potrzebne środki do 
dalszego rozwoju swych zamiarów przeciw Turcyi. 
Postawiwszy w ten sposób kwestyą odpowiedź nie 
może być wątpliwą. 

P. Gladstone. Zwracam uwagę na oświadczenie 
szan. ministra spraw wewnętrznych, że rząd nieu- 


waża limitacyj za jedyny środek położenia kresu 


wojnie, która sprzymierzonych więcéj niż 100 mi- 
lionów fs. kosztuje rocznie. Co do drugiego oświad- 
czenia, wierzę niezmiennie, że nie rząd francuzki 
lecz nasz chciał odrzucenia propozycyj austryackich. 
Spada za to wielka odpowiedzialność na doradzców 
Jój Kr. Mości. 

Mowca zastanawia się czy cel wojny nie byłby 
dostatecznie dopiętym przez uczynione propozycye, 
i dochodzi do tego wniosku, że rząd byłby mądrze 
postąpił przyjmując widoki lorda John Russell po 


to fakt ważny, który sir G. Grey opuścił w swych 
wyjaśnieniach. 

Niepojmuję dla czego rząd mając ze strony Au- 
stryi ofiarowaną sobie podwójną propozycyę, którą 
Rosyi uczynić chciała: jedną co do równowagi, dru- 
gą co do limitacyi przez zobowiązania uboczne, 
mając nadto w razie odrzucenia tych propozycyj 
przez Rosyą, przyrzeczone wypowiedzenie jćj woj- 
ny, dla czego mówię rząd nie przyjął podobnćj 0- 


ciwko sobie członków stronnictwa pokoju, z któ- 
rymi w ciągłćj jesteśmy wojnie, (śmiech) lecz nadto 
członków po za nami i przed nami siedzących. Atak 
ten był tak nagły... 

Prezydent. Robię uwagę że szan. członek niema 
upoważnienia do powtórnćj mowy. 

Sir W. Molesworth. Więc nic już niepowiem. 

Burzliwa zawiązuje się dyskussya: pp. Philippe- 
more i Walpole protestują energicznie przeciw wy- 


fiary. Skutkiem tego odrzucenia, będzie wysilenie | razom ministra kolonij , dotyczącym ich postępowania. 


Turcyi przedłużoną wojną i zwalenie na nią cięża- 
rów, które chciano od nićj oddalić. 

P. Layard. Wszystko co dziś słyszę, do przesytu 
powtarzanóm już było w téj Izbie. Dawno już dy- 
skutowano kwestye równowagi i limitacyi, na jeden 
zatem punkt chcę jeszcze zwrócić uwagę; którego 
dotąd nie tknięto, tojest położenie Księstw Naddu- 
najskich. Położenie to nie było uwzględnionćm przy 
układach. Kraje te będące niepodległem państwem 
pomimo haraczu jaki płacą Porcie, były uważane 
za prowincye cesarstwa ottomańskiego , którym do- 
zwolono do pewnego punktu mieć udział w wewnę- 
trznym swym rządzie. 

Chodzi tu jednak o 5 milionów mieszkańców. 
Wiele zatóm osób wychowanych w tym kraju pro- 
testowało przeciw ugodom zawartym na pierwszćj 
podstawie. Czy Rosya zrobiła w tym względzie naj- 
mniejszą koncessyą? Zyskała ona przeciwnie prawo 
mieszania się w sprawy wewnętrzne tych krajów na 
mocy sankcyi państw europejskich. 

Mowca rozbiera zasady odnoszące się do 2go i 
4go punktu, przechodząc potóm do 3go wykrywa 
niestósowność postępowania lorda John Russell. Robi 
przegląd działań wojskowych w Księstwach i Azyi 
mniejszćj , zarzuca administracyi wojennćj, że w ni- 
czóm niepolepszyła sytuacyi armii w Krymie. Szan. 
członek kończy zaczepką wymierzoną przeciw panu 
Gladstone, który należąc do tych którzy byli za 
wojną dziś ośmiela Rosyę i utrudnia pokój. 

P. Cobden mówi że nie pojmuje celu mowy p- 
Layarda. Nagana wymierzona przezeń przeciw p. 
Gladstone zdaje mu się być niesłuszną. Inaczćj rzecz 
się ma z zarzutem przeciw mowie p. Molesworth 
powiedzianćj w obec wyborców w Southwark. Zanim 
szan. członek wszedł do ministeryum, mówi pan 
Cobden, był jednego ze mną zdania, dziś zupełnie się 
różnimy. Szan. członek winien przynajmnićj przyto- 
czyć powody swój zmiany, zamiast dawnych swoich 
współwyznawców politycznych obrzucać kałem. 

Sir W. Molesworth. Niespodziewałem się tych osobi- 
stych zapasów, lecz oświadczam, że ani słowa nie 
cofnę z tój mowy, o którćj uczyniono wzmiankę. 
Sposób mój zapatrywania się na postępowanie p. Cob- 
dena w przedmiocie pożyczki tureckićj nietylko nie 
różni się od zdania większości wyborców w South- 
wark, lecz nadto od zdania wielu zacnych osób 
tego kraju. Co do powodów które wpłynęły na 
zmianę moich opinij w kwestyi wojny, po te jako 
zbyt znane o lat 15 w tył cofnąć się trzeba. 

Wynikły one powiększćj części ztąd, że jako 
|członek rządu znając tajemną z Rosyą przeprowa- 
| dzoną korespondencyę, przekonałem się, iż plany 
| swoje z taką wytrwałością rozwija, iż tylko wojna 
| spełnieniu zapobiedz może. 


Sir James Graham. Szan. minister kolonij oskarża 


członków tćj Izby iż zrobili antypatryotyczną koa- 
licyę, mam nadzieję iż oskarżenie to cofnie. 
Sir W. Molesworth. Używając wyrazów „kombina- 


jego powrocie Z Wiednia. Wszyscy pełnomocnicy |cye partyi,* chciałem tylko wyrazić uczucia moje 
dali swoje przyzwolenie na system równowagi. Jest |z zeszłego piątku. Wtedy nietylko mieliśmy prze- 


Lord Palmerston. Według mnie było w zeszły 
piątek tajemne porozumienie się. Jestto wrażenie ja- 
kiego doznałem i jakie sir. W. Molesworth dzieląc 
ze mną, miał prawo powiedzieć, że koalicya stron- 
nictw tworząca się w podobnych okolicznościach 
może zdyskredytować osoby biorące w nićj udział. 

P. W. Gladstone i D'Israeli przyłączają się do dy- 
skussyi, która coraz się robi burzliwszą, wreszcie 
posiedzenie się rozwięzuje. 


Rossy a. 


luwalid Ruski podaje następujący raport admira- 
ła Chruszczowa gubernatora wojennego Archangiel- 
ska, datowany 18 lipca o poruszeniach i działaniach 
statków floty nieprzyjacielskićej na morzu Białem, 
od 14 do 18go lipca: 

Jeden z parostatków nieprzyjacielskich, zbliżył się 
9go lipca o 6 z wieczora do Liamcy, wioski nad- 
brzeżnćj p. Onegskiego i zatrzymawszy się o 400 
sążni od brzegu, wysłał do wsi 4 łodzie wiosłowe 
= flagami białą i czerwoną, ze znaczną liczbą 
udzi. 

Włościanie téj wsi w liczbie 34ch, kierowani 
przez szeregowego Izyrbajewa, który będąc dymi- 
syonowanym, wszedł powtórnie dołsłużby, przy zbli- 
żeniu się łodzi wiosłowych skierowali na nie ogień 


karabinowy i zmusili je przez to wrócić do paro- 
statku. 


Następnie- parostatek począł ciskać do wsi i na 


włościan kule armatnie, kartacze, granaty i race, a 
po trzygodzinnem strzelaniu, wysłał znowu do brze- 
gu dwie łodzie wiosłowe z wojskiem, klóremu 
wszakże włościanie przeszkodzili wylądować, tak iż 
łodzie wróciły po raz drugi do parostatku, i ten 0- 
strzeliwał brzeg przez noc całą, a o 6éj z rana 
odpłynął na morze. 

W odparciu nieprzyjaciela od Liamcy, oprócz mie- 
szkańców tamecznych brali udział znajdujący się 
tam wówczas mieszczanin archangielski Aleksander 
Łysków i kapelan miejscowy Piotr Łyskow, który 
słowy swemi dodawał ducha włościanom; z tych 
zaś ostatnich odznaczyli się najbardzićj Sowersza- 
jew i Izumow. 

Pomimo tak silne bombardowanie, z liczby obroń- 
ców Liamcy raniony został jeden tylko włościanin, 
Iziumów ; wieś bardzo mało ucierpiała, a mieszkań- 
cy. ponieśli szkody nieznaczne, albowiem bomby, 
granaty i race po większćj części nie popekały. 
Włościanie zebrali po odejściu nieprzyjaciela około 
50 bomb. 

Dnia 28 czerwca zrana parostatek angielski zbli- 
żył się do wyspy Sołowieckićj i postawszy tam do 
wieczora, odpłynął 29go na morze, nie przedsię- 
wziąwszy żadnych nieprzyjacielskich przeciw mona- 
sterowi środków; tylko na sąsiedniej wyspie Zaja- 
ckićj Anglicy wystrzelali 12 baranów, które zabrali 
na parostatek — Poniżćj załącza się przesłany ad- 
mirałowi Chruszczow przez archimandrytę monaste- 
ru Sofowieckiego odpis doniesienia, tego zdarzenia 
dotyczącego, z daty 30go czerwca za N. 18. 
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ści 57). I żeby należycie osądzić prawodawstwo jakie-|  Zlistoryi Literatury Polskiej Michała Wiszniew- | Stanisława Augusta, i powinna zająć znakomitą kartę 


go narodu, najwłaściwiej odłożyć jego księgi praw a |skiego — Tom IX uporządkowany i przygotowany do 


pessima justitia, plurimae leges. 


przewertować jego akta sądowe. A natura spraw i wy- 
roki jurysdykcyj sądowych najgruntowniej za tém pra- 
wodawstwem lub przeciwko niemu przemówią. 

Jest to rzecz tak pewna, że nawet na niej opiera się 
wyższość dawnych polskich prawników nad teraźniejszy- 
mi, lubo pod względem naukowości imby sprostać nie 
mogli. Dawny polski jurysta nie czerpał swojćj prawni- 
czej nauki z fakultetu prawa, nie tylko że nie przynosił 
stopnia uniwersyteckiego, ale mógł nie wiedzieć by ta- 
kowy gdzieś istniał. Jego zawód naukowy zaczynał się 
i kończył w jego powiecie. Po odbytych szkołach, wy- 
uczał się prawa, procedury i jurysprudencyi praktycznie, 
pod kierunkiem mecenasa, którego dependentem udało 
mu się zostać. (D. c. n.) 
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Wiadomosci Literackie 


Kraków. Prócz wyszłych niedawno z pod prasy 
w drukarni Czasu następujących dzieł: „ Mohort, rap- 
sod rycerski z podania;* przez Wincentego Pola, wy- 
danie drugie. — „Podróż na Wschód Maurycego Ma- 
na“ — tom -trzeci i ostatni. — „Dzieje Literatury“ 
przez Lucyana Siemieńskiego, tom Iszy. „Pielgrzym- 
ka misyjna do Ziemi ś. przez księdza Feliksa Lassne- 
ra, tłomaczona przez księdza L. F. Karczewskiego — 
drukują się obecnie w tójże drukarni : 

Terapia ogólna przez F. K. Skobla, profesora Uni- 
wersytetu jagielońskiego. s 

Fizyka napisana przez Ludwika Zeisnera profesora 


Uniwersytetu Jagielońskiego. 


+ 


d Niewiasty Ewangeliczne. Homilia księdza Ventury 
e Raulica — tłumaczył ksiądz Zygmunt Golian. 


Statuć p uniwersyteckiej kończy się drukować: 


Helela. 


m 


"9 Im prawodawstwo jest więcej kazuistyczne, tóm | 
mniej daje się stosować do rzeczywistych potrzeb towarzy- Z młodych a nieznanych 5 
stwa. To może służyć za komentarz tym słowom Ecciusa, materyały do życiorysu sławnego Tyzenhauza, którego 
jpostać tak Świetnie zajaśniała w czasach 


tślicki z objaśnieniami, przez Zygmunta dne po drugich, mniéj więcćj w przerwach 
|sięcznych. Każdy zeszyt złożony 


druku przez Teofila Zebrawskiego. A 

Warszawa. S. Orgelbrand drukuje obecnie: 3 
| Historyi Powszechnej C. Cantu tom IX; całe dzie- 
ło obejmuje tomów 10; wkrótce więc otrzymamy je 
w całości. Tłómcz zbogacił je notami, i ma dołączyć 
tresciwy obraz literatury słowiańskich ludów. 

ywoty biskupów wileńskich w 2ch tomach; dzieło 
znanego W literaturze Aloizego Osińskiego. 

— Gustaw Sennewald ma wydać swym nakładem: 

Obraz Literatury średniowiecznych czasów przez Ei- 
choffa. Dzieło to przełożyła p. Seweryna z Żochow- 
skich Pruszakowa, a sprostowania samego oryginału, 
poprawki co do rzeczy sławiańskich i dodatki potrzebne 
opracował W. A. Maciejowski. Dzieło to wyjdzie w 2ch 
tomach. 
— Nakładem Henryka Natanson, jako ciąg dalszy 
„Wyboru przekładów z wzorowych pisarzów zagrani- 
cznych,* wyszła powieść Fryderyki Bremer, pod napi- 
sem Nina. Wydawca zapowiada, iż wkrótce ukaże się 
tłómaczenie powieści Dickensa: „Dawid Copperfield.“ 

— J. I. Kraszewski wykończa nową powieść p. n. 
Góra z górą, która ma być drukowaną w Bibliotece 

Warszawskiej. 

W tejże Bibliotece Warszawskiej w poszycie sier- 
pniowym czytamy następujące doniesienia literackie : 
Poezye Jana Prusinowskiego w dwóch tomach mają się 
obi nakładem jednego z księgarzy warszaw- 

IS 10N. 

— Maksymilian Fajans, wydawszy teraz po kilkole- 
tnićj przerwie zeszyt ósmy, „Wizerunków polskich“ 0- 
bejmujący portrety: Augusta Cieszkowskiego, Józefa 


Goluchowskiego i Antoniego Wagi, z okładką allego- | 


|ryczną zastósowaną do kierunku prac tych mężów, 0- 


głosił, że dalsze poszyty, aż do uzupełnienia pierwszej | p- 


dziejową tyeh czasow, tak mało dotąd rozjaśnionych. 
Znalazły się pliki oryginalnych listów samego króla Po- 
niatowskiego pisane do Tyzenhauza. Listy te okazują 
i charakter tego monarchy, i stosunki z nim przyjaciel- 
skie Tyzenhauza. Wiele ocalono zabytków w tym przed- 
miocie, wiele jeszcze do poszukiwań zostało : te wszak- 
że, co skrzętne zabiegi młodego badacza potrafiły zgro- 
madzić już są bardzo ważnemi a nieznanemi dotąd ma- 
teryałami dziejowemi. Ufamy po gorliwości jego, że 
wkrótce szczegółową ogłosi wiadomość o zebranych za- 
sobach w tak ciekawym przedwiocie. 

— Nakładem K. Bernstejna, w litografii M. Fajansa, 
wydane zostało: „Wesele w Ojcowie, balet z muzyką 
na orkiestrę Jana Stefaniego, ułożony na fortepian przez 
Romualda Zientarskiego,* Wydanie tak jest ozdobne, 
jak u nas dotąd niewidziano. Główna okładka rysun- 
ku Kostrzewskiego, przedstawia scenę, kiedy powra- 
cają na wozie państwo młodzi od ślubu, poprzedzeni 
drużbą na koniu, który powiewa buławą przystrojoną 
suto we wstęgi. Cały ten rysunek i układ, tak po- 
staci organisty jak i krakowskich kmieci witających po- 
wrót państwa młodych, jest pełen prawdy i gustu. Nie 
powiemy tego o winietach wśród tekstu muzyki: p. 
Kostrzewski widać zanadto pragnął uwiecznić postaci 
naszych baletników i baletniczek, i zamiast dziarskich 
krakowiaków i hożych dziewoi krakowskich, których 
dał nam na tej okładce, dagerotypował i to niebardzo 
szczęśliwie pierwszych. 

P. Seweryna z Żochowskich Pruszakowa przygo- 
towała do druku poemat p. n. „Sebastyan Klonowicz. * 
Poemat „Elżbieta Drużbacka“, drukowany częściowo 
w acz Codziennćj , wyszedł oddzielnie. 

Ronda Gi Gregorowicz przygotował do druku we 

RED h Kilka powiastek i obrazów z Życia ludu 

+ „Jomowa strzecha*; ukończył zarazem seryą dru- 


— 


seryi (obejmującćj 15 zeszytów) następować będą Je- |84 Swoich „Zarysów wiejskich.“ 


jedno - mie- 
z trzech 
kosztuje rs. 1. 


— Dowiadujemy si mego źródła, że jeden 
IEY ApEn zebrał obfite 


dotąd badaczy; 


z tekstem, w allegorycznój okładce 


portretów | stwo 


panowania | 


Petersburg. P. Popow wydał dzieło p.n. „Posel- 
two rosyjskie w Polsce w latach 1673 i 1677.* Rzecz 
sama dla naszych dziejów wielce zajmująca. 


—— ZEE A Ta 


CZAS z Soboty 14 Sierpnia 1855. 
oo ERZE PCE. 


SZR ZEE AO WSI AREST VWREJ w" 


wodu drobnego lecz rozgłoszonego wypadku z ło- 
dzią parowca 


respondencyą ; l a | 
Dundas, który Stosownie do rozkazów admiralicyi 


domaga się wypuszczenia na wolność porucznika 


królewsko-angielskićj marynarki L. Geneste. 
Kontr-admirał Dundas do ks. Dołgorukowa. 


Dnia 30go czerwca ujrzano dwa parostatki koło 
wysp Kuzowych o 30 wiorst od m. Kem i kutter 
kofo wyspy Kołłowara, o 20 wiorst od miasta. 0- 
sada tego kuttra, około 30 ludzi wynosząca wylą- 
dowała na wyspę i usiłowała zabrać renifery do 
mieszkańców Kemskich należące, a tam corocznie 
na pasze wysyłane. Dla przeszkodzenia temu rabun- 
kowi, 20 obywateli Kemskich w karabiny uzbrojo- 
nych udało się na wyspę; lecz nieprzyjaciel sp0- 
strzegłszy, jak się zdaje, że się zbliżają, wrócił po- 
Śpiesznie do kuttra, a wkrótce też i parostatki od- 
płynęły na morze w kierunku m. Onegi; na were 
zaś Kołłowar, o ile wnosić można było Z pozosta- 
wionych śladów, nieprzyjaciel zabił i wziął z sobą 
dwóch reniferów. AFL: z 

Trzymasztowy parostatek angielski zbliżył SIĘ 14 
lipca do wyspy Kij w zatoce Onegskićj położonej 1 
o 15 wiorst od m. Onegi odległćj. Wysłane z pa- 
rostatku szalupa dwoma działami uzbrojona i dwie 
niewielkie dodzie z 50 ludźmi zbliżywszy się do 
slojących koło wyspy statków Kantoru Onegskiego 
drzewem handlującego, zabrały z nich rozmaite 
przedmioty i odzież; naładowawszy temi przedmio- 
tami, a także drzewem i tarcicami, niewielką łódź 
starą do monasteru Krestnego należącą, wróciły do 
parostatku, który odpłynął ztą zdobyczą na morze. 

Obecnie koło Dźwińskićj Ławy Piasczystćj niema 
statków nieprzyjacielskich. y 

Kopia doniesienia archimandryty Stawropigialnego 
Słowieckiego monasteru pierwszćj klasy, do archan- 
gielskiego gubernatora wojennego, admirała Chru- 
szczowa. 

„Dnia 27go czerwca wieczorem, przybył liniowy 
okręt szrubowy wielkiego rozmiaru z Oceanu, prze- 


„D uke of Wellington*, na kotwicy o 5 mil za latar- 
nią Tołbuchina, dgo lipca 1855 r. — - 

Dnia 15go z. m. przesłałem do oficera dowodzą- 
cego siłami zbrojnemi Jego*Cesarskiéj Mości Cesa- 
rza Wszech Rosyi w Helsingforsie, list wykładający 
szczegóły zdarzenia, które uważałem jako najja- 
wniejsze pogwałcenie powszednich zwyczajów woj- 
ny, a które miało miejsce 5go z. m. koło Mangó- 
Udd; mam zaś powód do mniemania, że wypsdek 
o którym wspominam doszedł już do wiadomości 
W. Eks. innemi drogami; jednakże cel obecnćj ko- 
munikacyi lepiéj się jeszcze wyjaśni, gdy pozwolę 
sobie dołączyć tu odpis listu mojego z 15g0 z. m. 
jak również odpis odpowiedzi, za którą winienem 
podziękować jenerałowi Berg. Ta 

Po odebraniu listu od tego oficera zdawało mi się, 


kiekolwiek utworzym pe | pb 
wego początku lub co do odpowiedzialności za jakie 


lewskiego statku Cossak 5go Z. m. „ku brzegow 
Hangó-Udd, było wypuszczenie jeńców rosyjskich, 
którzy się w nasze ręce dostali, a pewno nie dla 


gdzie roku zeszłego, w kościele św. 
Apostoła Andrzeja Anglicy drzwi wyrąbali. Tam 


przestali około wyspy przeszło do- 
be, a 29 t. m. o 6ćj popołudniu podnieśli kotwicę 
i odpłyneli jakoby do miasta Kem lub wsi Szui. 

„Po odejściu statku nieprzyjacielskiego , udałem 
się na wyspę Zajacką dla dowiedzenia się co tam 
zaszło, i znalazłem moich obu starców nietkniętych 
i zdrowych, którzy mi zakomunikowali następne 
szczegóły: ! 

„a) Na wyspę wychodziło wielu Anglików, po- 
większój części oficerów, pomiędzy którymi jeden 
tylko umiał po rusku. Z jednym z naszych starców 
obchodzili się łagodnie, a drugi, Czuchoniec, który 
przyjął niedawno wiarę prawosławną, nie umie do- 
brze mówić po rusku i głuchy; tego wcale nie za- 
czepiali; b) zapytywali: czy tenże sam u. 
archimandryta, który był roku zeszłego ; 7 

z a gdy starzec powie- 
w monasterze wojska gay > e mówili 
dział małą ilość, a śmiejąc się m wili 
mu, że wszystko wiedzą ile czego jest w monaste- 
rze; d) oglądali wszystko w cerkwi i budowlach, 
ale niemieli nie do wzięcia; e) na wyspie téj było 
dwunastu baranów i jeden kozioł; wszystkich bara- 
nów Anglicy wystrzelali, cośmy także widzieli, i 
wzięli na okręt, a kozła oszczędzili, z powodu jego 
Taskawości względem nich, ale go także wziąść 
chcieli; /) napisali biiet po angielsku, oddali starco- 
wi Memnonowi, i rozkazali mu oddać archimandry- 
cie; g) rozkazali oświadczyć archimandrycie, iżby 
im koniecznie przysłał na mięso wołów, których wi- 
dzieli na wyspie Sołowieckićj, a jeżli nie przyśle, 
to sami zabiorą, i aby im dano na to odpowiedź za 
trzy dni, albowiem na ten czas będą z powrotem na 
wyspie Zajackićj. kw 

„Starzec Memnon ośmielił się powiedzieć im: 

„Jak wam nie grzech napadać na świątynię! Zy- 
kacie sławę, jeżeli brać będziecie miasta, a nie 
monaster; ja sam także byłem żołnierzem, 1 V 
ryżu byłem, i miasta brałem, ale kościołów niedo- 
tykaliśmy*. Tłumacz opowiedział wszystkim ofice- 
rom uwagę starca, wszyscy zamilkli, tylko tłumacz 
rzekł do starca: 

„Żal mi was; Rosya dobra, bywałem ja u was 
w wielu miastach, i w Kijowie i w pieczarach by- 
łem; ale cóż poczniemy! Robimy jak nam kazano“. 

„Anglicy, przez cały czas znajdowania się na wy- 
spie, zajmowali się zdjęciem planu monasteru Sofo- 
wieckiego. Miejsce do tego było wygodne, gdyż 
ztąd wszystko widać. 

„Mając zaszczyt donieść o tóm JW. Panu, dodaję, 
że takież doniesienie uczyniłem pod datą dzisiejszą į% $ 
do Synodu Najświętszego, przy przedstawieniu ory- ļtery® został znieważony, jako i inny w podobnym 
* ginalnego listu, pozostawionego przez Anglików dla przypadku.“ Wybór nowego prefekta policy! 
wręczenia mnie . który padł na „osobę księcia Dymitra Giki ze 

Kraje Nadbaltyckie du na dobro jego imię [powszechnie przyjęty i3 


Inwalid Ruski podaje następujące ogłoszenia pe- 
tersburgskiego jenerał-gubernatora wojennego: 

W ciągu 27g0 lipca; żadne poruszenia we flocie 
nieprzyjacielskićj miejsca mo miały; wieczorem zaś 
gesta mgła takową zakrywała. 

— Podaliśmy w Czasie Z 18go lipca, następnie 
w*uumerze z 3go sierpnia korespondencyą między 
rosyjskim ministrem wojny, a admirałem angielskim 
Dundas, względem związków parlamentarskich i z po- 


przez jen. Berga, 
minne, i znajduję się 


sposobności i przesłać p. jenerałowi Berg moje dzię- 
ki za starania, które według je 
lone były jeńcom od czasu ic 
ę przekonać się, żeby rząd J. 

szech Rosyi upierał 
wziętych do niewoli: 
wypuszczali na wolność jeńców rosyjskich; zatrzy- 
manie podobne rozjątrzyć tylko może uczucia za- 
wziętości, jakie stan wojenny naturalnie wyradza, 
ale które wszelkiemi środkami miarkować każdy na- 
ród ucywilizowany jest obowiązanym. 

Mam honor być itd. Rs. Dundas. 

Kontr-admirał i dowódzca naczelny sił morskich 
Jej Kr. Br. Mości na Baltyckićm morzu. 


Księstwa Naddunajskie. 


Korespondencya Pruska organ rządowy podaje 
w liście z Bukaresztu z 28go lipca 0 dymisyi agi 
Rosettego : ; 

Ostatniemi czasy zdarzały się często oburzające 
wypadki złego obchodzenia się z poddanymi rosyj” 
skiemi ze strony władz policyjnych, co tem więcćj 
powszechne wzbudzało zgorszenie, 
przeszłe wypadki w tamecznym rządzie, osobliwie 
zaś co do ówczesnego naczelnika policyi. (W 
nie tego listu: „w tamecznym rządzie* zdradza, 
list ten nie w Bukareszcie był pisanym. *- R. Cz. 
Najmocnićj rażący wypadek zdarzył się 24g0; gdzie 
prefekt policyi Rosetti Rosyanina utrzymującego do- 
różki zbił na ulicy pałaszem pod pozorem, że mu 
ten z drogi nie zjechał, i mocno w łokieć go zra- 
nił. Za energicznem wmieszaniem się jeneralnego 
konsula pruskiego, który ma sobie urzędownie 00- 
daną opiekę nad poddanymi rosyjskiemi w Księstwach, 
nastąpiło tego jeszcze dnia na wyraźne jego żąda- 
nie, usunięcie prefekta policyi. Dnia 27g0 wezwano 
do sekretaryatu stanu b. dragomana konsulatu ro” 
syjskiego Detlewa, który tam pozostał dla obrony 
interesów poddanych rosyjskich i starostę zwoszczy”- 
ków ruskich Łazarowicza i oznajmiono im, „że 
wdaniem się jeneralnego konsulatu pruskiego USU” 
nięto prefekta policyi i stósownie do żądania wyna” 


obchodzi, 
uprzejmie, 
ziemców. 


Kraje Czarnomorskie. 


Na pokładzie okrętu Jej Król. Brytańskićj Mości 


jenerał Kocebue towarzyszący księciu Gorczakowo- 


dzy? Jestto pytanie, na które trudno odpowiedzieć. 
zza 000.050 


się przy zatrzymaniu ludzi |od 
w czasie, kiedy z polecenia] 


tego kościoła, który za dary te podziękowanie swoje 
składa. 


za |chnidłami, żeby, woń fajki zobojętnić. Na obiedzie, gdzie 


rodzonym zostanie tak ten poddany rosyjski, który 


wzglę” 


ochoczo nietylko przez mieszkańców, ale również 
i przez wszystkich zagranicznych konsulów, których 
aby policya postępowała sprzwiedliwie ! 
ponieważ wielka bawi tam liczba cndzo- 


Militir Ztg. zawiera następujący list z Odessy 
z 30go licpa: „Gdym we wrześniu 1854 r. opływa 
przylądek chersonezki i obojętnie przypatrywałem 


n 31 SIENA Ż — © OOZZSE. 
się warowniom pawłowskićj i osho dł po niejakimś czasie list deklamatora z owego obiadu. 
nieprzyszło mi na myśl, aby na tych, dalekich tau- į Ucieszono się, jak pisze on, wielce, że Ponsard który 
ryckich skałach toczyły się olbrzymie walki, któ- ; nigdy grzeczności nie żądał , odrzucił wreszcie od siebie 
rym z uwagą przypatruje się świat cały. So stoicyzm, prosząc dla niewiadomego klienta swego o 

iaj całćj Ro- |trakę tytoniu, a to w zamian za udzielenie wierszy na 
syi; o nim rozprawiają w najodleglejszych chatach EEA pani Girardin. Wydało się potem, że służący Pon- 
towarzy- | sarda sprzedał swój frak odźwiernemu, który go potrze- 


NORZE EE n E WE IE BZ 

Kurs papierów publicznych ! pieniędzy. 

s: jedet: Kursa telegraficzne z dnia 10go sierpnia: — 
Metaliki 5-pioc. 77. —  Metaliki 5-proo. z r 1858 
92. — Metaliki 47/,-procen. —.— l-etaliti 4.-procent. 
61 5-pr. z 1252 r „pr. 84s 
Cpr. 19%, « ciggn. —- g 1840 r. 250. 302, Pożyczka 
narodowa 5-proc. 82!/,. — dto 4 '/ę-proc 6713, 1 dłO 
zr. 1850 4-pr.90'/ę — Augsburg 1199/5. — Leviy’ 11 
kr 30!/g.— Paryż 1881/4. — Akcje Henkowe- 964.— 
Azcyo kol, żel póła. — Fsrdyn. — — — Pożyczka 

jel Bt A. — —w B.— OsteDonse-Dampfech. — 

ra KooKWY sŁA z9 sierpnia. Bbankn. ans. -že 94"); 

piacą 983/, — Pruski kurant żąd. 1107/ płacą 1095/6- 
Boblo ar, nowe żąd. 1087ję pł. 102*/4. — Owencsgierw 
1 wa ż. 118 płacą 1121/, — Cwancyg. stare żąd. 113 
pł. 11214. — Imper. á. 859/,, pł. 55*/,:7 Dukuty ausir. 
hoi. żąd. 209/, pł. 201/,.— 20-franki z. 163,4 pł. 851/4 
S ? - _|ooty zast. pol żąd. 101 płac. 1001 — List zast. gal. 
horób przewieść nie było można. Cholera w Se + 941, gł. 989, — Obligi Tr pkd + 11, pł. 7 RE 
aare iwwmwsżł di 7 sierpn. Dukat hoiend. 5 sår. 


do środka Krymu, 


epidemicznego. Mimo tego, stanowisk na lewóm : s 

skrzydle linii obronnćj 01-440 do 5go bastyonu kr 525% ze Rej 5 złr. 38 kr. F Fólimperys? ror. 
długo utrzymać nie będzie można; jednak krwawe iog = p AR non kaane 507, kr. — Talar prt: 
boje stoczyć będą musieli sprzymierzeni, niejeden $ A rR A se ś oks zka aj 
szturm przedsięwziąść, zaczóm tę część twierdzy ||, Instytut kupił cy ws mns irei- 
opanują. Obrońcy Sebastopola poświęcili się już naj.. TE sze 3 5a = a RE: winie ada 93 
śmierć pewną i oczekują w spokoju i ufności w Bo- P sł er ŚR s "e 93 kr. 45 = 
gu, kiedy kolój na nich przyjdzie. Ztąd ta oboję- |” zone —dedąwiii e, —, — Żądsł hr. — tr. —. 
tność z którą na odleglejszych bastyonach grają] | ZY Js dn. 9 sierpnia Metaliki 76/5. 
żołnierze w karty lub w kości, pod gradem poci- | a" pożyczka 61. — Akcye Banka wiedoń. 954, — 
sków, a gdy padnie który Z grających, inni go spo- Ayo ke lei żelaza. váta. 202*/5. — Agia sd wicta 28,— 
kojnie odnoszą i wracają do gry swojćj. Gdy po]? ebre 203/, — Oblig. uwoln grunt 72 Pożr- 


odpartym szturmie książę Gorczakow zwiedzał ba- | ka ostatnia” narodowa 82/4. 


styony, zapytał się żołnierzy: „No dzieci! jakże wam 
idzie?“ „Jak Bóg naznaczył* odpowiedzieli żołnie- 


Przegląd polityczny. 
rze. „Żałuję tych żyjących trupów *—uczynif uwagę 5 


Depesze telegrafirace. 

Paryż 9 sierpnia. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
następującą depeszę jenerała Pelissiera z 7go sier- 
pnia: Nieprzyjaciel nie nieprzedsiębrał przeciw na- 
szym przekopom. W obozie zdarzyło się kilka wy- 
padków cholery. 

Londyn 8 sierpnia. Na posiedzeniu wczorajszem 
Izby niższój, lord Russell był zdania, że gdy Tur- 
cya przjęła propozycye Austryi, niemasz powodu 
prowadzenia na rzecz jéj wojny. Dodał potem, że 
mało spodziewa się skutków z działań floty baltyckiej. 
bu jr nadzieję swoją, że polityczne położenie 

och poprawiłoby się, gdyby można wycofać ztamtąd 
wojska cudzoziemskie. Lord Palmerston zaprzeczył, 
jakoby Turcya przyjęła propozycye Austryi, zaprze- 
czył również, aby Austrya powiększyła siły swe 
we Włoszech i miała chęć wojowania Anglii i Fran- 
cyi. Lord Palmerston nie taił się z tém, Że wypro- 
dzenie wojsk obcych z Włoch wzniecifoby w nim 
obawę. Rząd zwróci całą uwagę swoją na stan 
Włoch, lecz pragnie na teraz uniknąć rozpraw, M0- 
gących sprawić oziębienie stosunków państw sprzy- 
mierzonych z Austryą.—W tym roku w skarbie in- 
dyjskim było niedoboru 3 mil. f. str., mimo kwi- 
inącego stanu państwa. 

Madryt 6 sierpnia. Reorganizacya gwardyi na- 
rodowćj w Barcellonie odbyła się spokojnie. W dniu 
iszym sierpnia dług państwa bieżący wynosił 600 
milionów. 

Konstantynopol 30 lipca. (Kor. Austr.) Je- 
nerał Vivian opływa azyatyckie wybrzeża morza 
Czarnego, aby upatrzyć wygodne miejsce do wy- 
sadzenia na brzeg 9 do 10,000 żołnierzy przezna” 
czonych dla wzmocnienia armii azyatyckićj. Szańce 
Anapy mają być odbudowane; Czerkiesi chcieli się 
s rzeciwić w tym względzie przygotowawczym ro- 
botom, lecz przez flotę sprzymierzoną są trzymani 
w szrankach uszanowania. i 

Ateny 3 sierpnia. Spodziewają się tu zmiany 
gabinetu. Kalerdżis ma ustąpić a może za nim I au~ 
rokordatos. Król miał pierwszemu zabronić wstępu 
do pałacu. (Kalerdżis jest stronnikiem francuzkim. 
P. R.) dobra 31 

Werona 7 sierpnia. Sekwestr na ad że MIC 
chodźców z prowincyj weneckich, NE ="oeny. 


wi. Czy sprzymierzonym uda się przełamać ten ży- 
wy mur ludzi, czy nie odstraszy ich widok olbrzy- 
mich ofiar koniecznych do zdobycia téj części twier- 


— "= 


7 . Å es 
Kronika miajscowa | ragraniezna 
Kraków 10 sierpnia. Przesłane na ręce Redakcyi 

Maryanny Majewskićj 5 talarów pruskich, a od 


— W Bochni urządzoną została stacya telegraficzna. 
- — Ze Złoczowskiego donoszą, że w nocy z dnia 24 
na 25 lipca wybuchł we wsi Suszno pożar; zgorzało 13 
domów z zabudowaniami gospodarskiemi, sprzętami i by- 
dłem i 15 stogów z tegorocznym plonem; co śmu'niej- 
szą, że czworo dzieci stało się pastwą płomieni. Przy- 
czyna ognia potąd niewiadoma, władze przedsięwzięły 
śledztwo. CG. Lw.) 

H Poeta Ponsard udał się niedawno temu z wiejskie- 
go mieszkania swego na parę dni do Paryża, i wziął ze 
sobą tylko torbę podróżną z nieco bielizny. Przechodząc 
przypadkowo przez Louvre, spotyka znakomitą osobę (dzien- 
niki nie wymieniają kogo, zdaje się wszakże, że księcia 
Napoleona), która zdziwiona że Ponsard w Paryżu, prosi 
go na dziś na obiad do siebie. Poeta nie śmiąc się wy- 
mówić, przyjął zaprosiny i żeby im zadosyć uczynić, wszedł 
do pierwszego lepszego sklepu krawca, gdzie zamówił so- 
bie cały ubiór od stóp do głów, bo nawet fraka nie wziął 
był z sobą do Paryża. Spokojny już pod tym względem, 
wraca przed samą szóstą do siebie i znajduje ubiór za- 
mówiony na krześle. Ubiera się więc śpiesznie, ale na 
nieszczęście przekonywa się, że frak nie na niego; ani 
go włożyć, tak ciasny. Godzina 6ta tylko co nie uderzy, 
Ponsard w kłopocie co tu zrobić, aż mu wreszcie służą- 
cy jego w téj stauowczój chwili odważa się własnego 
swego fraka użyczyć. Frak ten na Ponsarda dostatni, bo 
go sam przed trzema miesiącami darował służącemu, a lubo 
od tego czasu więcój się jeszcze podszarzał, a co gorsza 
przeszedł fajką, nie było jednak sposobu, trzeba było 
stary swój frak wdziać na siebie, zlawszy go wprzód pa- 


się znajdował wybór towarzystwa, oddawano poecie wiel- 
kie honory, lecz Ponsard miał nabitą głowę swoim fra- 
kiem, bo mu się wydawało, iż wszyscy czują od niego 
tytoń. Bezprzestannie przeto przy stole dobywał chustkę 
napuszczoną olejkami. Po stole proszono go, żeby po- 
wtórzył wiersze napisane na śmierć Delfiny Girardin. 
Ponsard odstępuje chętnie zaszczytu deklamowania ich ko- 
mu innemu, idzie więc do osobnego gabinetu żeby wiersze 
z pamięci spisać. Przyniosłszy je i oddawszy deklamato- 
rowi wymyka się z salonu, aby nie być świadkiem okla- 
sków zwykłych w takim razie. Minęły dni i tygodnie, 
Pousard zapomniał już i o fraku i o obiedzie, aż tuje- 
dnego: razu odbiera konsens na sprzedaż tytuniu i tabaki 
z miejscem wolnóm na nazwisko, dozwalając mu je w)” 
pełnić dowolnie, gdyż jak załączona ekspedycya bism» 
starał się był o to za jakimś nieznajomym. Poeta tamie 
sobie głowę coby to wszystko znaczyło, dopiero wyjaśnia » 


sierpnia pogłoska, iż 
przedszturmowe bom- 
sierpnia rozpoczętem 


W Londynie obiegała 789 
szturm a raczćj powszecho 
bardowanie Sebastopola go 


zostanie. 
Times podaje list przez Gdańsk otrzymany od floty 


s Pd. 4 b. m, w którym mowa o przygo- 
mer | „or AAA 
Canrobert WYJeCa Z Krymu 2go b. m. i wraca 
do Frangi Eaki 
| i e Sy z Petersburga wyjechać 
A o pann orf do króla, który dopiero za dni 
8 ty iMa 3 nany z powrotem. Minister pre- 
zydent Manteuffel miał długie posłuchanie u księcia. 
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Ooo, | 
Przyjechali od d.9 do 40 sierpnia. 
HOTEL POLLERA. Skrzyński Karol kupiec, Neubau- 
ser Amalia żona Dr. Med. z: Wiednia. + Klements, Józef 
oficer z Ołomońca. Schmideiger Alois wł. domu, Br. Gri- 
bowski z Pragi. Kozłowski Walery wł. dóbr: z Lipowca. 
Hampl Jan kupiec z Warszawy. Bergmann Juliusz z Pruss. 
HOTEL .DREZDEŃSKI. Rudolf Grundmann ekonomik, 
Jan Still gospodarz, Maurycy Degentarde pospodarz z Kat- 
towie. Rudziński Antoni nauczyciel gimn. z Wiednia.. 
HOTEL ROSYJSKI. Kazimierz hr. Starzeński c, k. 
major z: Wiednia. Józefa Michałowska z Tręczyna. Emi- 
lija' Wałker z. Nowego Miasta. Korol Fryderyk Hiemesch 
ajent handłowy”z" Wiednia.» q fiu at 
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Lizitations-Ankiindigung. 

[N. 25,292.] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra- 
kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
Herstellung eines neuen Pfostenbelages auf der Strado- 
mer über die alte Weichsel führenden Brücke am 30ten 
August 1855 im Magistratsgebäude beim IV. Departem. 
um 10 Uhr Vormittags eine Vesrteigerung abgehalten 
werden wird. 

Der Ausrufspreis beträgt: 1100 fl. 521/, kr. CMze. 

Das Vadium beträgt 110 fl. CMze. 

Schriftliche Offerten werden auch angenommen, 

Die Lizitazionsbedingnisse kónnen im Bureau des Herrn 
Magistratsrath Fiałkiewicz eingesehen werden. 

Krakau am 6 August 1855. 
Ogłoszenie Licytacyi. ' 

Magistrat k. głównego miasta Krakowa podaje do po- 
wszechnćj wiadomości, iż celem zrobienia pokładu na 
moście Starej Wisły na Stradomiu odbędzie się w dniu 
30 sierpnia 1855 w gmachu Magistratu w biórze IV. 
departamentu o godzinie 10tćj przed południem publiczna 
licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
1100 złr. ,527/, kr. m. k. 

Vadium wynosi 110 złr. m. k. 

„Dekłaracye piśmienne będą także przyjmowane. 

Warunki licytacyi „mogą być przejrzanemi w biórze 
pana radcy Fiałkiewicza. 

Kraków dnia 6 sierpnia 1855. (926-1-8) 
(25)  Lizitations-Ankiindigung. (1-3) 

[N. 25,292.] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra- 
kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur 
Herrstellung eines neuen Pfostenbelages auf der alten 
Weichselbricke neben dem Schlacht-Hause am 30ten Au- 
gust 1855 im Magistratsgebąude beim IV. Departem. 
um 11 Uhr Vormittags: eine Versteigerung abgehalten 
werden wird,. -, : à 

Der „Ausrufspreis „beträgt 659 fl- 5838Y, kr., CMze. 

Das Vadium beträgt 66 fl.-CMze. WGA 

Schriftliche Offerten, werden. auch, angenommen. 

Die Lizitationsbedingnisse können im Bureau des H. 
Magistratsrath, Fiałkiewicz eingęsehen werden. 

Krakau am 6 August 1855. 
Ogłoszenie Licytacyi. 

Magistrat k. głównego miasta Krakowa podaje. do po- 
wszechnéj- wiadomości, iż celem zrobienia pokładu na mo- 
ście Staréj Wisły obok. rzezalni. miejskićj, odbędzie się 
w dniu 30 sierpnia 1855 w gmachu Magistratu w bió- 
rze IV, departam. o godzinie 11tćj przed południem. pu- 
bliczna licytacya. {i ERRE E a 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
659 złr./681/ą kr m. k: ` 

Vadium wynosi 66 złr. m. k. 

Deklaracye piśmienne będą także przyjmowane. 

Warunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze 
p. radcy Fiałkiewicza. 

Kraków dnia '6 sierpnia 1855. 


i Kundmachung. 
[N. 5008.] Das hohe k. k. Ministerium far Handel, 
Gewerbe und öffentliche Bauten hat mit Erlass vom 28 
April 1855 Zahl 8164/1555 die Errichtung eines Tele- 
grafenamtes in Bochnia angeordnet, was mit der Bemer- 
kung allgemein bekannt gegeben wird, dass dasselbe vom 
19. Mai 1855 für Dienst- und Privatdepeschen. eröffnet 
wurde. — Von der k. k. galiz. Postdirekzion. 
Lemberg den 4! August 1855. * (924-1-8) 
(800, Ankündigung. (3) 
[N. 11168.] Von Seite des Bochniaer k, k. Kreisbe- 
hörde wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Verpachtung 
des städtischen Methgefalis in Wieliczka auf die Zeit vom 1 
November 1855. bis Ende Oktober 1858 eine nochmali- 
ge Licitation am 4 September d. J. jn Wieliczka Vor-/ 
i ; i j 
mittags um 9 Uhr abgehalten werdon wird. 
Der „Fiskalpreis beträgt: 165 A. und das Vadium 16 fl. 
80 kr. .CMze. ; raw á 
Die weiteren Liċitations - Bedingnisse werden am ge- 
dachten Licitationstage bekannt gegeben 
Versteigerung auch schriftliche Offerten angenommen wer- ` 
` den, daher es gestattet wird, VOF oder auch w 
Licitations - Verhandlung schriftliche versiegelte 
der. Licitations - Kommission „zu tbergeben. Diese 
müssen aber: ; 


| 


1 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 
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fen wolle, welche in, dóm Licitations-Protokolle:vor- i c. k. Dyrekcyi Policyi, że ubóstwo gromadnie co sobota 


kommen und vor.Beginn der Licitation vorgelesen 
werden, indem Offerten, welche nicht genau hier. 
nach yerfasst sind; : nicht werden berńicksichtiget 
werden; ; 

c) die Offerte muss, mit dem 10-percentigen Vadium 
des, Ausrufspreises belegt sein, welches im baren 
Geldę, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
öffentlichen. Obligationen, nach ihrem Curse be- 
rechnet, zu bestęhen hat; 

d) endlich muss dieselbe mit dem Vor- und Familien- 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem Wohnortę desselben unterfertigt sein. 

Diese versiegelten. Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner, mindlichen, Licitation. eröffnet- werden. Stellt sich der 
in einer, dieser. Offerten gemachte. Anbot günstiger. dar, 
als der bei der mündlichen, Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Oferent sogleich als Bestbieter in das 
Licitations-Protokoll eingetragen und hiernach behandelt 
werden; „sollte eine schriftliche Oferte denselben Betrag 
ausdrücken, welcher bei der mündlichen Versteigerung 
als Bestbot erzielt wurde, so wird dem mündlichen Best- 
bieter.der Vorzug eingeräumt werden. 

Wofern jedoch: mehrere schriftliche Offerten auf den 
gleichen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent, als Bestbieter zu betrachten sei. 

Von der k. k. Kreisbehórde. 
Bochnia am 2ten, August 1855. 


(911) |. 4,0. K. TRYBUNAŁ net 
c~ Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
IN. 3051.] Na zasadzie art. ust. hip. z 1844 r. po 

wysłuchaniu wniosku c. k. Prokuratora, wzywa wszystkich 

mogących mieć, prawo. do spadku po Tomaszu Marci. 

szowskim pozostałego, a składającego się z domu pod L, 

12 w Gm, VII. Piasek na gruncie XX, Karmelitów Kra- 

kowskich stojącego, aby w ciągu miesięcy trzech z pra- 

wami swemi do c, k.. Trybunału zgłosili się; w prze- 
ciwnym bowiem razie rzeczony spadek P., Annie z Mar. 
ciszowskich Jankowskićj zgłaszajęcój się córce, przyzna- 

nym będzie. — Kraków 24 Kwietnia 1855. 

„Sędzia Prezyd, J, Kopyciński, —Sekr. W. Płonczyński. 


„CES: KRÓL. TRYBUNAŁ (3) 
ń Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

[N. 5604.] Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 
c. k. Trybunał, po wysłuchaniu wniosku c. k. Prokura- 
tora, wzywa wszystkich mogących mieć prawa do spadku 
po Tomaszu Rastoniku pozostałego, składającego się z 6ciu 
zagonów. gruntu w Nowćj-Wsi przy Krakowie położonego, 
Nrem 216 katastru oznaczonego, aby się w ciągu mie- 
sięcy trzech od czasu ostatniego ogłoszenia niniejszego 
rachując, z prawami swemi do c. k. Trybunału. zgłosili, 
w razie bowiem przeciwnym, spadek w mowie będący, 
trzem sukcessorom tojest: Sebastyanowi, Tomaszowi i 
Maryannie Rastonikom przyznanym będzie. 

Kraków dnia 26 czerwca 1855. 
i Sędzia prezydujący J. Kopyciński. 
Sekretarz W. Płonczyński. 
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W kronice „Czasu“ N. 171 czytamy artykuł doraźny 
przeciwko piekarzom krakowskim. Ujmować się za dobrem 
ogólnóm i słusznością — to obowiązek człowieka pra- 
wego, ale rzucać błotem na wszystkich, za jednego lub 
kilku złych, jest lekkomyślnie i niesprawiedliwie. Autor 
artykułu zebrał wszystkie epiteta przeciw piekarzom o 
zbożu tańszóm, chlebie czarnym, ciężkim, zakalistym, o 
kluskach po wierzchu tylko opalonych, bez drożdży, lub 
na kwaśnych drożdżach, o podpłomykach, a po naszemu 
może sżewskich plackach po groszu sprzedawanych it. d. 
w końcu z resztą oświadcza, że tu najpożyteczniejsze by- 
łyby środki doraźne z panami piekarzami. 

Odwołujemy się do zdrowego rozsądku i sprawiedli- 
wości ziomków naszych, a prawych Obywateli, niech roz- 
sądzą. I tak co do małćj objętości, lub wagi bułek i bo- 
chenków chleba — autor artykułu widzi rzeczy jak to 
mówią pod lasem — a nie widzi tych, które są z bliska, 
to jest: Ma przed oczyma czasy M. Krakowa za Senatu 
Rządzącego; ale porównajmy wydatki piekarzy w owych 
czasach z dzisiejszemi, to się okaże: że funt mięsa koszto- 
wał ówcześnie 5— 6 groszy, dziś 18 — mieszkanie da- 
wnićj 400 złp. dziś 1200— 1400 i więcój — dawnićj 
czeladnik brał miesięcznie 24 złp. dziś 40—60 i więcój— 
dawnićj siąga drzewa kosztowała 18—20 złp. dziś 50 
złp. dawnićj funt masła 22 gr. dziś 42 gr. dawnićj zmie- 
lenie korca zboża złp. 1 gr. 15, dziś Entreprener mły- 
nów Rządowych żąda od korca 4 złp. i więcój — a więc 
Gzy mogą być bułki tak duże dziś, jak były niegdyś? — 
zapomina autor, że dozór nad pieczywem i taksą sprze- 
daży, mają nietylko sami Urzędnicy i zaeni Obywatele, 
Ojcowie rodzin, których przekupić zdaje się rzeczą nie- 
podobną — chyba że p. autor zasięgał lepszych wiado- 
mości. — Co do zasobów zboża — u niektórych pieka- 


» und bei „der rzy — od kilku jaż mięsięcy, zboże w sieniach stoi we | 
angeng, 


workach — tak zasoby bywają obfite — dalój: Cóż zna- 


oboty 11 Sierpnia 1855. 


ł 


|od. jednego piekarza do drugiegó chodzi po chléb, i ta- 


kowy zawsze otrzymuje. A klasztory które z kwesty żyją 
mogą podobnież sumienne dać świadectwa. Grubo więć 
piekarzom uchybia p. autor, stawiając ich pod sąd do- 
rąźny. Ponieważ w Krakowie tylu jest piekarzy, że pra- 
wie połowa ich byłaby dostateczną , więc trudno przypu- 


ścić, aby oni między sobą uczynić mogli zmowę na szko=- 


dę ludzkości, bo każdy radby wcześnićj sprzedać swoje 
pieczywo.. A kiedy dla taniości różnych towarów, wielu 
oszczędnych udaje na Kazimierz w celu'kupna, tu prze- 
ciwnie się dzieje, bo.z Kazimierza przekupnie i przekup- 


ki przychodzą zakupować chléb i bułki do piekarzy kra- 


kowskich. A jakaż to różnica dzisiaj pod względem ogół: 
nym drożyzny! Są niektórzy nam znani, co dla oszczę- 


dności żyją grochem, rzepą surową, lub bobem. Może| 


i autor dla oszczędności bióra swój chléb z rabatem, czyto 
na Kazimierzu, lub gdzie indzićj u piekarza fuszera — 
ale to nie nadaje mu prawa przesądzania ztąd o wszyst- 
kich piekarzach, i obrażania wielu godnych Obywateli, 
dla tego że tam lub owdzie otrzymał kluskę — zamiast 
bułki. Życzyć wypada — żeby dla samćj prawdy p. autor 
osobiście pofatygować się raczył do porządnych piekarzy 
bez względu na oszczędność, a gdy przekona się naocznie 
nie mu nie pozostaje nad to jedno: żeby pp. piekarży za 
tych, którzy fuszerują i za swój zapęd, lekkomyślny, po- 
kornie przeprosił. 
Kraków d. 1 Sierpnia 1855 r. 
(920-1) M <w. EET 


C. k. wyłączny przywilej na nowo wynalezioną 
i powszechnie ulubioną _ , 


AMAECLWAKNE 


wodę do ust 
prze 108% ssis 
SĘ AR EPPq_p HE” M 
ME praktycznego dentystę w.. Wiedniu 
y m (Stadt, Goldschmiedgasse N. 604 
zj FEckhaus vom Peter), 


Ordynuje on codziennie w swóm 
mieszkaniu od 9tćj rano do 5téj 
wieczorem ', 7 


na wszystkie cho- 

roby ust.— operuje 

` i wstawia wszyst- 
kie gatunki sztucz- 

| nych zębów. 

(W Aradzie dostać można w hban- 

1 dlu korzennym F, J. Probsta.) 


SSDS SSS EEE 
Szanowny Panie! d 
Wdzięczne -moje uznanie ,! za nadzwyczaj dobry i 
skutek z Anatherin-Wody przez pana wynalezionéj 
f) 


i rzeczywiście każdemu polecić się mogącćj, przy 
powszechńiem jćj ulubieniu i rozszerzeniu ,' nie tak 
pana zaniepokoić ile raczćj serdecznie rozcieszyć 


powinno. Przez ten skład swój wody nie tylkoś 
pan nadzwyczaj działający skutecznie ale zarazem 
przyjemny środek nastręczył doi uniknienia nie' je- 5 
dnćj dolegliwój boleści zębów jaki do zachowania 
tychże; za cò, tak jak ja, każdy, który jéj używa, i 
podobne wyznanie panu uczyni. i i 
Wyprawiając -przez iposłańca należytość:za jednę 
flaszeczkę, piszę się z głębokiem poważaniem 
b Karol Selioski w. r. © 
dyrektor głównćj i przygotowawczój szkoły 
realnćj przy Bauernmarkt. : 
Wiedeń d. 5 grudn, 1854. "* 
“p. Adres. Pana J. G: Poppa 
dentysty Stadt Goldschmidgasse N. 604. 
SZR A DZEŻRZEZCZIZIZK 
Składy są następujące; 
W Krakowie u p. T. Góreckiego ; we. Lwowie u C. F. 
Milde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w. Czer- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wado- 
wicach u Śchwarza et Heinc;: w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego Bajan; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak. aptekarza. «il: 
© «o „Tamże nabyć można. ~vi. 
iEwsEW ote JOOS glana ajy 
ROSLINNEGO PROSZKU NA ZĘBY 
% ` | J. Gi. Poppa 
wil. właści P 
dustystci wiara we WIEDNIU Anatherin wody do ust 
Proszek ten czyści zęby w. taki sposób, że przez uży- 
wanie go codzienne nietylko tak zwyczajnie przykre osady 


kamieniste bywają usuwane, ale nadto szkliwo zębne prze- 

’ „eń na białości i delikatności co raz więcćj zyskuje — 
przytóm wzmacnia dziąsła, przez co utrzymuje uszkodzone 
już zęby, a za pomocą miłego zapachu oddech ust nie- 
(876-6-12) 


znośny na przyjemny zamienia. 


w Drukarni Czasu. 


| Oro; esing i iIo ug | 
Dnia 18 sierpnia b. r. w dniu uroczystości narodzin 


| 


eleckim 


7 A 
QAPaxoy y ot i -nj Polaczona śli 0-4 ŚJ 
z rzęsistóm oświetleniem i wspaniałóm 
widowiskiem ogniów sztucznych. 
|, 0 trawach. 


Śledząc dojrzewanie traw, które jak wiadomo cząstko- 
wo się dzieję, nabrałem doświadczenia, że wypadnięte 
ziarnka, lubo na niesprawioną rolę, często na „zadarnioną 
nawet ,. wszystkie powschodziły; a miejsca gdzie dla prze- 
ścigłości więcćj ziarna wypadło, już w jesieni śliczną zie- 
lonością się pokryły, każde jąderko skutkowało, i widać 
że sama przyrodą, czas wysięwu Zaraz po dojrzeniu na- 
znaczyła, już się może przekonali czyniący, siewy pod je- 
sień nasienia trawnego o pomyślnym skutku, dziś tylko 
chcę dodać, że czém wcześnićj to nastąpi, tém. mnićj 
potrzeba ziarna na morgę, tém więcćj się rozkrzewia i 
wcześniejszy, większy daje plon siana. Chcący nabyć świe- 
łego i pewnego siana, raczą się zgłosić do podpisanego. 

Ceny na miesiąc sierpień są: á 
Trawa miodową . . + + « ... korzec à fl. 12 k. m. 
Kąkolnica owcza przednią zwana, którą 
szczególnićj zalecam . 


Kąkolnica miękka . . . e dz K k B 
Rajgras francuski . . . . . . . . Fa 
Manna którćj mało potrzeba bo nadzwy- 

czajnie się krzewi . . Rass $ E T 3 
Rajgras włoski nowy > . ... « . . w wd Os 
(Tymotka lubo niezebrana jeszcze, jednak 
| 10 sierpnia będzie mogła być prze- 
Na OOZEER r w Zł EK IEÓWIÓWM P: 0 
Mieszanka w któréj tymotka jest częścią 

A a E E E E re s 30. 
Mieszanki podług życzenia . . ... . żę N 
|Kostrzewy, Agrostis, rodzaje Mictliczek, późnićj się. zbie- 


rają. Oprócz tych cen należytość. za worek lub za dal. 
sze przesyłki należy do kupującego. Za pewność i czy- 
stość nasienia zaręcza podpisany. 

Pocztą Wadowice w Kleczy, 7 
(870-4-5)  , , , , Henryk ze Sławna 


ANTONIEGO WOJCZYŃSKIE 
(279). W KRAKOWIE _ (10-24) 
utrzymywane są zaszczytnie znane ręcznego wyrobu 
konopne płótna webowe i kopowe, sto- 
Towa bielizna i chustki płócienne, 
za które w imieniu fabryki za pewność i trwałość pod 
odpowiedzialnością zaręczając, sprzedawanemi są w cenach 
wyższych, stósunkowo do cen tegoczesnych, rozpowszech- 

niorych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych. 
w najchlubniejsze świade- 


OGRODNIK ctwa opatrzony, szuka stó- 


sownego umieszczenia; bliższa wiadomość pod L. 392 
na drugióm piętrze od frontu przy placu Szczepańskim 
w Krakowie. (3919-1-6) 


odpisana ma zaszczyt donieść ; Sząnownym, Rodzicom 
i pne, iż, ALE m m, szkolnego roku 1855/, 
- prz na S £ palodzi 

= szkolną, ząręczając, za nea ozór pra 

za osobnóm zaś wynagrodzeniem uczniowie mogą mieć 

konwersacyę. w językach niemieckim i francuskim, oraz 

i ówiczenia w przedmiotach naukowych. 


Petronelia Sohieska 
pod 


Idzim na pierwszém piętrze. 
Wydzierżawia się PROPIN ACYA z karczmami, 
gruntami i łąkami LA w. dobrach 
Młoszowa, Dulowa i Karniowice w W. Ks. Krakowskićm, 
przy gościńcu wrocławskim i kolei żelaznćj, od 1 paździer- 
nika r. b. — Bliższą wiadomość powziąć można w pro- 
wencie dóbr Młoszowa — ostatnia stacyą kolei żelaznćj 
Trzebinia. - (909-1-3) 


Ukończony TECHNIK 
poświęcający się głównie zawodowi fabrycznemu jako t6ż 
gospodarczemu , zaopatrzony. w świadectwa dostateczne, 
życzy sobie objąć miejsce za praktykanta w dobrach zna- 


czniejszych lub tóż przy jakićjkolwiek fabryce. — Bliż- 
sza wiadomość w Administracyj Czasu. (908-2-3) 


Do sprzedania łącznie lub pojedynczo 


 PAPIERNIA i MŁYN 


z gruntami i zabudowaniami gospodarczemi w Karniowi- 
gach w W. Ks, Krakowskióm w pobliżu gościeńca i ko- 
lei "rr — Wiadomość powziąść można w zarządzie 
dóbr OSZOWA, ostatnia stacya kolei żelaznój Trze- 
binia. (8938-3-5) 


(918-1-5) 


